don Filipa zmarła i na jej miejsce przyje- 
chała młoda senorita. Wszyscy przyzwy- 
czaili się do tego, że nauczycielka musi być 
starą, zwiędłą kobieciną — piękna osiem- 
nastoletnia Enriqueta o płonących oczach 
i czarnych ikgdzierzawyich włosach, delikat- 
na i wypielęgnowana, wzbudziła ogólny za- 
chwyt. 

Wkrótce zachwyt zmienił się w uwiel- 
bienie i nawet tajemny szacuneik, gdy Enri- 
queta gawędziła żamtobliwie i przyjaźnie z 
Gauchosami, jeździła konno dziko i odważ- 
mie i rzucała lassem z siłą i zręcznością. 

Pablo Sanchez, drugi majordom na Cam- 
po Largo, bynajmniej nie ukrywał uczuć, 
jakie w nim wzbudziła Enriqueta. Palbo 
był urodziwym, inteligentnym chłopcem — 
wprawdzie trochę cymiczny i brutalny, ale 
tak szaleńczo odważny jeździec, że już tem 
samem mógł zawrócić głowę dziewczę- 
ciu. 

Enriqueta jednakże nie zakochała się w 
swym wielbicielu, tylko unikała zbliżenia, 
aby mie dopuścić do wyznań, któreby mi- 
siala wyszydzić. 
łą sobie wyobrazić i Palbo był dla niej tak 
obojętny, jak wszyscy inni mężczyźni, sta- 
rający się dotychczas o jej względy. 

Rok rocznie obchodzono na Campo Lar- 
go Święto patrona Estanzji. Po południu 
miały się odbyć igrzyska Gauchosów, a już 


od rana sączył sie trunek do szklanic w 


kantynie dom Luiza. 

"Gdy iuż rozpoczynały się wyścigi komne, 
zjawił się w Estanzji nieznany, postawny i 
wytworny jeździec, po którego szatach i 
wyglądzie rumaka poznać było daleką po- 
dróż 'wśród białego pyłu pampusów. 

Przybysz poprosił o mocleg, i przyrze- 
czono mu. ŻZaproszono go też do wzięcia 
udziału w igrzyskach. Podróżny chciał 
szklanką wody mgasić pragnienie — wtedy 
Enriqueta zaofiarowała się, że go zaprowa- 
dzi do Źródła. 

Po dródze wesoło gawędziła, ale dziwne 
owładnęło nią uczucie, i pozwoliła przy 
źródle mieznajomemu całować jej dziewicze 
usta. Zrozutmiała, że go kocha... 

Gdy Palbo Sanchez, zwycięzca w wy- 
ścigach, przechodził koło budynku szkolne- 
go, spostrzegł, jak przybysz ofiarowy'wał 
pięknej Enriquecie sztylet o kosztownej zło- 

tej rękojeści, mówiąc: 
| — ŻZechciej to przyjąć, piękna senorito, 
jako pamiątkę. Nóż ten jest talizmanem i 
chromi posiadacza, lecz przynosi nieszczęś- 
cie jego wrogom. 


| Nagle sza!oma r aated ta A | 
lem. Podszedł do mich i wyzywającym 'to- . 


nem obwieścił, że wkrótce zaczynają się 
gry lassem i zapewne nieznany przybysz 
weźmie w nich udział. 

Z pobłażliwym uśmiechem apari nie- 
znajomy, iż podejmie sie dokazać wszyst- 
kich sztuk, które pokaże Pabło. z 

Enriqueta pobladła. Pablo mchodził za 
mistrza w rzucaniu lassem i obawiała się, 
że jej caballero zostanie sromotnie pokona- 
ay: i | A a 


m 


Redaktor: Klemens Orchulski. 


Miłości wogóle nie umia- ` 


W obszernym corsalu szałało dwadzie- 
ścia koni. Pablo kazał sobie podać lasso 
i wszedł wraz z nieznajomym, który podał 
się za dom Fernanda, do ogrodzenia. Enri- 
queta stanęła «wśród widzów. 

Najpierw schwycił Pablo Sanchez jed- 
nego ikonia, przyczem rzucił lasso tak zrę- 
cznie, że tylko tylne nogi zwierzęcia za- 
plątały się w pętli. Don Fernando uśmiech- 
nął się pogardliwie i złatwością powtórzył 
sztukę. | 

To samo miało miejsce z kilkoma inne- 
mi mistrzowskiemi rzutami. 

Wtedy Pablo zapowiedział sensację: 
podjął się za pierwszym i jedynym rzutem 
schwytać cztery rumaki — w przeciwnym 
razie zapłacić sto pesos. Don Fernando 
miał przyjąć zakład. Nieznajomy przyrzekł 
zrobić to samo, uśmiechająć się lekcewa- 
żąco, jak gdyby żądana sztuka nie była ni- 
czem nadzwyczajnem. 

Sanchez, lekko podniecony, okr ecił lasso 
trzy razy dokoła, wspiął się na palce i 
śmigmął. Z pośród koni, brylkających w cor- 
salu, cztery schwytały się w skórzaną pę- 
tle... 'Grzmiące oklaski magrodziły mi- 
strza. 

Przyszła kolej na don Fernanda. Wszy- 
scy z zapartym oddechem patrzyli, jak mic- 
znany młodzieniec, smukły 'w białym jedwa- 
bnym ubiorze Gauchosów, spokojnie zapalił 
papierosa, zanim odebrał od Pabla lasso. 


Rzucił... Wysokim łukiem, ze Świstem 
pomknęło lasso w powietrzu. Szarpnięcie! 
I nagle don Fernando runął mawznak na 
ziemię — lasso było przerwane wewnątrz 
pętlicy. 

Usłyszamo tylko jeszcze cichy okrzyk 
Enriquety — wszystko «co stało się później, 
było dziełem jednej chwili. 

Don Fernando porwał się, spojrzał na 
lasso, spostrzegł, że rzemień był przecie- 
ty nożem, i wyrwał pistolet z za pasa, by 
pomścić: na sprawcy zniewagę. Sanchez 
uprzedził go jednak i nim huknął strzał, 
bez jęku padł Fernando na ziemię, przebity 
nożem zawistnego kreola. 

Widzowie udali się w milczeniu do don 
Liuza, aby w winie znaleźć zapomnienie po- 
nurej tragedii. 

A Enriqueta? O, dziewczyna dobrze 
wiedziała, że Pablo przeciął lasso. Trupio 
blada poszła do swej rancho i zamknąwszy 
się, płakała do północy. Wtedy uspokoiła 
się i wyszła w hoc księżycową, tak cichą, 
że słychać było tylko bicie serca i przy- 
śpieszony oddech dziewczyny. 

Gdy późnym rankiem poszli szukać Pab- 
la w jego pokoju, znaleziono go w łóżku 
nieżywego. W piersi Pabla tkwił sztylet o 
kosztownej, złotej rękojeści, pięknie lśniący 
w promieniach słońca. 


Tłum. Ir. 
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W ubiegłym tygodniu zostały wykończone na koda Ł. K. S-u 3 korty tennisowe 
1 oddane. do użytku sportowców. Budową kortów kierował p. nż. St, Kowalski. 
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Nad poziomy w stalowym wehikule. 


ŁÓDŹ, dnia 24 października 1926 sola. 
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w ER niedzielę ie. się w "bodi tydzień Ligi Obrony Powietrznej. Państwa. Ostatni dzień 
tygodnia urozmaicony został. pasażerskimi lotami propagandowymi, które zyskały sobie wśród łodzian 
wielu zwolenników. Na ilustracji samoloty LOPP. przed wzlotem. | 
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Teatralja. 


Z repertuaru — „łóżkowego”, — Fe- 

stival teatralny w Salzburgu. — No- 

wcCści węgierskie. — Co grają w Mo. 
skwie? 

Niezbyt udała. się druga premjera. zespo- 
lowi farsoiwemu, zgrupowanemu w nowym 
teatrze stołecznym pod batutą Ćwiklińskiej 
i Fertnera. Wystawiono bowiem dość pod- 
rzędną farsę francuską p. (Gandery'ego pod 
obiecującym — dla miektórych — tytułem: 
„Ślubne łoże‘, w której to sztuczce pikante- 


rja o wątpliwym smaku ma mastąpić dow- 


cip, polot i werwę. Symboliczne „loże“ 
jest istotnie głównym bohaterem farsy, a 
obok niego jakaś para pozornie niedobra- 
nych oblubieńców, z których każde zamie- 
rza zdradzić drugą stronę — i to w moc po- 
ślubną! — z objektem dawnej swej miłości. 
„Ślubne łoże”, w myśl autorskich zamiarów, 
wywiera jednak na: oryginalnych mowożeń- 
ców swój wpływ atrakcyjny: on zapomina 
o swej zamężnej kochance, ona — o niedo- 
warzonym kuzynku, sympatji z lat majmłod- 
szych.. Sprawy wchodzą ma jak majlepsze 
tory, co upoważnia do nadziei, że zamie- 
nony beżkct „ślubnego loża“ pozostanie tyl 
ko wesotem wspomnieniem małżeńskiej pa- 
ry, zażywającej po wstępnych, farsowych 
iście, grymasach, 'wszelkich możliwych dla 
dwojga osób odmiennej płci szcześliwości. 
Ot! i cała historyjka, rw której całkiem mie- 
potrzebnie jp. Fertner wziął na się dziwnie 
nieodpowiadającą mu wolę chwilami sentty- 
mentalnego, a wogóle „lekkiego“ amanta. 

-Porzucimy szybko te swawolne tematy, 
nie. warte poważniejszych roztrząsań,.i — 
przejdziemy lepiej do sprawy „teatralnego 
święta“ w Salzburgu, urządzoneco niedaw- 
no pod dyrekcją Reinhardta, o którem sporo 
„interesujących szczegółów podaje p. Mirski 
w „Życiu Teatru.“ 


Głównemi punktami dramatycznej czę- 
ści programu tegorocznych uroczystości 
salzburskich. były ręinhandtowsikie insceni- 
zacje trzech sztuk: misterju „Każdy“, „Księ- 
żnicziki Turandot“ — Gozzi'ego i „Sługi dwu 
panów“ — Goldoni'ego, 


„Każdy“. jest to przeróbka z angielskie- 
go t. zw. moraliteltu, opracowana przez bli- 
skiego współpracownika Reinhardta, pisa- 
rza. Foimąnnstahla. „Odegrany w' ramach 
niezwykłej powagi i prostoty na. 'wspania- 
tym placu przed słynną „katedrą salzburską, 
pizy akompanjamencie głosu dzwonów, pły- 
nącego z katedralnych wież, a z udziałem 
grona najwybitniejszych aktorów  niemiec- 
kich, z Moiss'm ma czele — „Każdy“ wy- 
wart na widzach głębokie i miezatarte wra- 


żenie, dowodząc tem samem żywotności du- 
cha i trwałości zagadnień, spoczywających 


w religijnych misterjach. 


„Księżniczka Turandot“ wystawiona zo- 
stała na scenie „Festspielhausu*, w przerób. 
ce Vollimoellera, który zmodernizował zna- 


cznie tę piękną baśń chińską, ozdabiając ją 
jednocześnie i rozszerzając szeregiem gro- 
teskowych interpelacyj i interludjów. I w 
tem dziele zabłysnął talent inscenizatowski 
Reinhardta, uwydatniony w rozlicznych 
prostych a celowych efektach (połączenie 
sceny z widownią itp.) oraz w znakomitem 
operowamiu masami na scenie, co mależy 
do prawdziwych specjalności reinhardto- 
wskich. ` 


Na dziedzińcu teatralnym „Festspielhau- 
su“ wystawił Reinhardt „Sługę dwóch pa- 
nów“, stylizując go całkowicie na sposób 
comimedii dellt arte. Scenka z paru desek 
sklecoma, prymitywne dekoracje, ustawiane 
w cozach widzów, „wejście“ trupy aktor- 
skiej wzorowane na nonszałamckiem emn- 
trée dawnych komedjantów, antralkty, uro- 
zmaicone popisami tanecznemi, którym przy 
paltrują się również aktorzy — wszystko to 
przenolsiło obecnych w dość odległe czasy 
wędrownych zespołów ikomedjanckich, gra- 
iących gdzie się dało, ku uciesze i zadowo- 
leniu najszerszych sfer publiczności. Nie- 
małe urozmaicenie oryginalnego widowiska 
w którem zaprezentowała się aktorską ro- 
dzina Thimigów, stanowiła muzyka, szczę- 
śliwie sp'eciona z utworów Mozarta oraz 
starych mistrzów XVII i XVII rw. 


Kończąc tych parę zdań o festivalu salz- 
burskiim, musimy, za sprawozdawcą cyto- 
wanego tygodnika, wyrazić gorące pragmie- 
mie, aby w przyszłych programach dotocz- 
mych uroczystości teatralnych i twórczość 
polska znalazła — w najbardziej wartościo- 
wych swych przejawach — należyte u- 
wzgjlędnienie. Przy energicznych stara- 


miach powołanych czynników artystycznych 
oraz przy poparciu sfer oficjalnych — spra-- 


wa udziału iPolsiki w festivelach  salzbur- 
skich jest do przeprowadzenia, tembardziej 
że ze względu na teren anstriacki nie po- 
trzebujemy się obawiać jakichś z góry po- 
wziętych uprzedzeń i niechęci. Kwestia to 
doprawdy godna zastanowienia; mietylko 
bowiem chodzi tu o zaszczył ewentualnego 
współudziału w programie festivalu, które- 
mu przygląda się zazwyczaj bardzo liczna 
i dobrana publiczność międzymarodowa — 
większą jeszcze wartość realną, aniżeli taki 
zaszczyt, miałoby znaczenie propagandowe 
sztuki polskiej, zbyt mało jeszcze — nieste- 
ty — znanej i cenionej wśród obcych. 


Skoro mówimy o Salzburgu, t. j. niejako 


„0 republice austriackiej, poruszymy już i 


teatralne sprawy Budapesztu, związanego 
niegdyś w państwową mnję z nieboszczką 


„Austrją pod berłem Habsburgów. Że rozer- 


wanie tych węzłów niezbyt Węgrów trapi. 


tego dowodem ich wesoła maogół twórczość 


teatralna. JA właśnie dwie talkie komediowe 


nowości wystawione ostatnio w teatrach 
Jbudapeszteńskich, mamy do zarejestrowa- 


nia. 


„Polna róża“ pp. L. Becefty'ego i A. 
Raggamoy'a zaleca się zręczną fabułą oraz 


dobrą budową aktu pierwszego (po którym 
niestety idą słabsze następne). Temat ko. 
medji całkiem aktualny, a w skrócie wyglą- 
da mniej więcej tak: Pewna dzielna obywa. 
telka ziemska w sposób dość nieoczekiwany 
zostaje — |posłem, osiąga 'wkrótce głośne 
imię w polityce, staje się nawet powiernicą 
ministra. (Gdy jednak zachłanny minister 
chce uczynił z posłanki — kochankę, ta — 
wzdraga się i mówi: „dobrze, ale po ślu- 
bie“ (no i po rozwodzie, gdyż posłanka ma 
męża). Do kompromisu „politycznego“ mie 
dochodzi; posłanka wraca do swego mał. 
żomka, który właśnie w niebezpiecznym mo- 
mencie zjawia się w ministerjum ma czele 
prowincjonalnej delegacji. Bohaterka kome- 
dji porzuca mandat i związane z mim nje- 
bezpieczeństwa, (przekładając mad minister- 
jalno - gabinetowe burze, ciche pożycie do- 
mowe. Tło tej komedii pozwoliło autorom 
ma wprowadzenie (galerji drobnych figur 
prowincjonalnych i (politycznych oraz stwo- 
rzenie wielu sytuacyj maprawdę komicz- 
nych. 

W komedji Michała Fóldi'ego p. t. „Bu- 
bi“ figurą centralną jest ultra-nowoczesna i 
'glcstra-wagantna panna z bogatego domu, 
tyranizująca dwie bliskie zobie kobiety: — 
matkę i babkę. Coprawda i mamusia nie- 
zbyt się różni od córeczki, pod względem 
opinii o — życiu i użyciu. To też matka tej 
„milej“ Ikomedjowej bohaterki rozpoczyna 
romans z młodym lekarzem, który jednak 0- 
degrał kiedyś pewną rolę w życiu — cór- 
ki. IWywiązuje się mała wojna kobieca, 
której łup — ów młody lekarz — córce o- 
czywiście przypada, w ikońcu, w mdziale. 
To zwycięstwo młodości mad wyszminkowa 
ną i pretensjonalną dojrzałością — niezupeł- 
nie udało się autorawi komediji, jeśli chodzi 
o ramy i konstrukcję sceniczną. I w tej 
sztuce, jak w poprzedniej, najlepszy, najży- 
wszy jest akt I, słabsze są pozostałe. 

Kółko dramatyczne robotnicze jednej z 
„fabryk moskiewskich odegrało miedawno na 
wolnem powietrzu znaną historję lejtenan- 
ta Szmidta. Akcja toczyła się na brzegu 
rzeki oraz na specjalnie skonstruowanym 


modelu pancernika „Oczakow*.  IPoszcze- 


gólne obrazy przedstawiały: zebrania ro- 
botników i marynarzy w Sewastopzlm w r. 
1905, wypadki na „Oczakowie', skazanie i roz 
strzelanie lejtenanta Szmidta. W wyko- 
naniu brało udział ok. 500 osób, przygląda- 
ły się zaś widowisku tysiączne tłumy wi- 
dzów. 


Dodamy w tem miejscu, żę niezwykłą 
historję lejtnanta Szmidta opowiedział w 
sposób pełen artystycznej grozy i poetyc- 
kiej ekspresji — Tadeusz Miciński w swym 
' „Kniaziu Patiomkinie"'. Grano go w roku 
„ubiegłym z dużem powodzeniem w warsza- 
-wskim teatrze im. Bogusławskiego. 
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Towarzystwo „Lokator" w Łodzi, pragnąc przyczynić się 
niczym die zdrowych mieszkań, buduje własną Koi 


MZ Baki w AE olch OGR Tok A ENEA DEE Bi KAYA KĘDOZARARE T „1 RÓZNEGO A. 


do rozbudowy miasta i ułatwić sferom robot- 
onję, Maona Z higjenicznych domków, okolo- 


nych zielenią drzew, jakto widzimy na naszem zdjęciu. 


NOZE A ZZA 


W świecie sportowym. 


Sym patyczna jedenastka „ Warty” poznańskiej, po zwycięstwie odniesionym 


nad mistrzem Łodzi w piłce nożnej przystą 
rzostwo Polski nie bez szans zdobycia c 


pi do finałowej rozgrywki o mist- 


hlubnego tytułu mistrza Polski. 


Słynny kompozytor Nowak odniósł szereg 
odznaczeń na konkursie muzycznym we Włoszech. 


. 


: Po , . Następca tronu szwedzkiego bawił niedawno 
Słynna europejska tenisistka Zuzanna w Ameryce, gorąco witany przez Sfery urzę- 
Lenglen gra obecnie żawodowo na kor- 


. Bibi. ECNIE | dowe. Na zdięciu następca tronu w towa- 
W paryżu odbyła się ostatnio żywiołowa BA p mani fach amerykańskich odnosząc sukcesy zystwie owego Sekretarza, 
demenstracja pod hasłem obrony franka. Foia A zagrani 4 moralne i fțansowe. 
Na zdjęciu demonstranci pod pomnikiem | przyj ą. | 
„Zwycięstwa”. . 
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| | Wioślarze polscy zagranicą. 
| Wspaniały transport. | 
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Do ogrodu aklimatycznego w Paryżu wprowadzono kilka nowych okazów słoni, otrzymanych i c W. DługoszeWski, mistrz Polski-w jeżdzie. na.jedynkach reprezentował nasze. . .. -+ - M-lle Chec, urocza arrystka malajska została 
|. 2 lndyj. Wielkość ich przewyższa dotychczas posiadane.  . > | wiodarstwo na zawodach o mistrzostwo Eiiropy w Lucernie, (00,0... zaangażowana do „Follies-Berger" w Paryżu, 
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La garęonne. | | 
NEAR Zz galerji sław sportu polskiego. 


Gruner, znakomity lekko-atleta przoduje 
w rzucie oszczepem. | | 


PSE EA WEAPON ETYCE 


Klimecki, którego wyniki w skoku z rozbiegu 
budzą ogólny podziw. | 


-` Kapitan Kuncewicz: 
„sława Polski w pływaniu. 


Kapitan Baran, 


| AE znakomity biegącz długodystansowy. ZE | | | 


Na zorganizowanym w Paryżu wieczorze żywych obrazów symbolicznych podziw wzbudzała swą ekscetrycznością 
stroju artystka „Moulin Rouge", występująca jako uosobienie „chłopczycy”, 
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Michael Erdódi. 


Odwet. 


Spojrzał na zegarek. Wpół do 9-ej. Za- 
pół godziny pociąg nadejdzie. Włożył ka- 
pelusz i wyszedł. 

Blady księżyć królował na firmamencie. 
Cisza wakoło. Wieś już spała. 

Z oddali błyszczały Światła dworca ko- 
leiowego. [Wpatrywał się w mie. (Woń a- 
kacjowych drzew łechtała mu nozdrza. — 
Wciągnął je w płuca. Ból ścisnął mu ser- 
ce. Wczoraj o mały włos nie rozpłakał się 
idąc tą drogą. 

Onegdaj również. 

Że też alkacje właśnie teraz kwitną! 

Peron był jeszcze pusty. 

Cieszył się, że nikogo mie spotkał. Usiadł 
ma ławce wpatrując się w księżycową tar- 
czę. IW kasynie koledzy szeptali pomiędzy 
sobą: 

— Koś się święci. l 

— Ma rewolwer przy sobie. 

— Zachowuje się już teraz, jak gdyby 
kogoś zamordował. Unika ludzi. 

— Nie można odezwać się do niego. 

— Nic nie mówi, nigdy nie rozmawia. 
Jakaś tajemnica w tem tkwi. 

— Zbadam tę sprawę — zadeklarował 
Karol. 

— Niełatwo! 

— Zdajcie to na mnie. 

Wstał, wyjął z ust fajkę, wetknął do kie- 
szeni i poszedł na dworzec. Na gościńcu 
"uderzył go zapach akacyj. 

Do diabła z tem zatrzęsieniem akacyj... 

H. 

Siedział ciągle jeszcze na ławce ze 
wzrokiem utkwionym w księżyc. 

Przestraszył go denerwujący stukot tele 
grafu z sąsiedniej ikancelarii. 

To był znak, że pociąg nadchodzi. Do- 
znał uczucia, jak gdyby miewidoczne koła 
pociągu gniotły mu serce. 

. Niepokój go ogarnął. Zerwał się z law- 
"ki. 

Wtem ktoś poklepał go po ramieniu. 

—Co tu robisz? 

Wpatrzył się. Nie poznał kolegi. Chciał 


l 


przemówić, odpowiedzieć, ale to niespo- - 


dziewane dotknięcie wyprowadziło go z 
równowagi. 
Skinął tylko głową. 
— Oczekujesz kogoś? 
— Tak. 
— Razem czekajmy. 
IWzruszył ramionami. 
— Na kogo czekasz? 
Milczenie. 
Karol wyjął fajkę, nabit tytuniem i zapa- 
jit, 
— No... więc... « co iporwiesz ?. 
Milczenie. | 
Karol zniecierpliwiony: 
— Ej.. dam znać policji. 
,— O czem? ` | 
— Tak, fak... Nosisz rewolwer przy so- 
bie.. wiemy o tem... już od tygodnia co 


Redaktor: Klemens Orchulski. 


ermmm n eae 


wieczóra czatujesz na pociąg z Budapesz- 
fiu... | Kógo chcesz zabić? . 

Roześmiał się. 

— Moje marzenia... 

Karol zajrzał mu w oczy. 

— Opowiedz mi. 

IT. 

Koledzy niepokoili się już. 

— No co? 

— Głupstwo, niema o czem mówić — 
mówił Karol — nie warto było chodzić... 

Otoczyli go. - 


— Jego marzeczona wyszła za innego za- 


mąż. To wszystko. Ślub odbył się w Bu- 
dapeszcie. Stamtąd oczekuje pociągu. Te- 
dy mają państwo młodzi przejeżdżać... 

— Czego chce od nich? 

— Nic. (Chce tylko roześmiać się jej w 
oczy. Pokazać, że mie cierpi, że nie go ona 


mie obchodzi... Będzie się śmiał, choćby mu ` 


serce miało pęknąć z bólu... (Ma to być od- 
wet... (Chce zadrasnąć jej próżność... To 
więcej boli, niż kula — powiada... 

— Oszalał... 

-—— Rzeczywiście... skończony wariat... 

IV. 

Podszedł do. szyn. 

Stalowe sztaby błyszczały w poświacie 
księżyca. 

Z dali dochodził już turkot pociągu. 

Miał uczucie, jak gdyby mu serce pod 
kołami zgrzytało. 

„Już widać światła lokomotywy... 

Dym wzbija się ku niebu... 

— Krystyna... Krystyna... 

Wydało mu, że lokomotywa również 
szepcze: 

— Krystyna...... 

Krótki, ostry gwizd. 

Pociąg wpadł na stacjię. 

— Warburg, jedna minuta — 'wołał kon- 
duktor. 

Tak. Dla niego jedna minuta jest wszy- 
stkiem. Czy ten konduktor wie, co to Jest 
taka jedna minuta? 

Wzrok jego przebiegał jak ognista po- 
chodnia — szereg okien wagonowych. 
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W blasku światła szukał jasnej główki 
Krystyny. 

Znalazł... 

Za nią mężczyzna w cylindrze. 

Wyprostował się jak struna... | 

— Jedyna chwila... prędzej... Zajrzyj jei 
tylko w oczy i zaśmiej się... Śmiej się jak 
człowiek, co nie cierpi... śmiej sie... pokaż 
jej, żeś mężczyzna.... mężczyzna... arcytwór 
natury... pan Świata... 

Posunął SIĘ 0 kr P nanizod.: 

Wówczas... 

O uszy jego obił się paicane brzmią- 


cy glos. 


Cała gama trelowych tonów... Coraz... 
coraz głośniejsza. 

Krew uderzyła mu do głowy. 

Grymas bólu skaził mu oblicze. 

Krystyma... jej śmiech... 

Zacisnął pięści. |; 

Wkciekłość nim miotała. ` 

Wargi do krwi zagryzł. 

W oczach łzy zabłysły. 


A Krystyna tymczasem śmiała się... za- 


nosiła się od śmiechu... 
Odszedł i odwrócił się od pociągu. 
Puścił wodze fantazji. NE 
Rozgorączkowany mózg snuł wizje. 


Tam przy nakrytym stole Krystyna ob- 


cemu mężczyźnie opowiada, wszystko.... 
I śmieje się... 
Zaśmiewa się.... 
To mu nawet zabrała... 
Śmiech... z 
Jedyną jego broń... 
Ostatnią... | 
Odarła go ze ws szystkiego.. = 
Do cna go odarła.... 
Nic mu nie pozostało w życiu... 
Jest mędzarzem... 
Samotnym.... 
Z krwawiącem sercem... 


Kiedy znowu spojrzał ma plant kolejowy, 
pociąg już mknął w dal świecąc jaskra'wemi 


blaskami restauracyjnego wagonu. 
I to znikło za chwilę. 
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Odbito W drukarni: „Kurjera Łódzkiego”. 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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"W * ubłegiym tygodni Teatr Miejski wystawił z a „Balladynę —tragedję 


święcąc niebywały: triumf reżyserji, gry całego zespołu. artystów i dekoracji. 
scena z aktu drugiego Be arcydzieła. 
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ŁÓDŹ, dnia 31 października 1926 roku. 
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